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— OTO PODSTAWOWE 
ŹRÓDŁO NASZYCH 
ZWYCIĘSTW 


(Z przemówienia Prezydenta Rolesława 


Bieruta na l-azym Kongresie PZPR) 


25 październ'ka (7 listopada) 1917 roku krążownik „Aurora“ ogniem swych dział skie- 


rowanym na Pałac Zimowy obwieścił początek nowej 


amiętacie wszyscy, zwłaszcza starsi z Was. z jaką 

wdz.ęcznością spoglądaliśmy w miebo w 1944 — 45 

roku, kiedy radzieckie lotnictwo było pierwszym 

zwiastunem nadciiodzącej wolności. Smukłe syiwet- 

ki myśliwców, szturmowców i ciężkie bombowce cie- 
szyły nas widokiem czerwonych gwiazd na skrzydlach, cie- 
szysy warkotem silników i ciosami, jakie zadawały armii 
h.tlerowsk.ej. 

Dziś, kiedy patrzymy na wspaniałe radzieckie maszyny 
komun.kacyjne, na samoloty szkolno-treningowe, na których 
uczą się nasi piloci, a które otizymalismy ze Związku Ra- 
dz eck ego, czujemy wdzięczność dia naszego wieikiego so- 
juszn.ka, wdzięczność dia narodu radzieckiego. Myśląc o tam- 
tyca arach mimo woli zadajemy sobie pytanie: 

Jak to się stało, że w wyniku drugiej wojny światowej, 
Sszczycąca s.ę najwyższym poziomem technika i lotnictwo 
faszystowskich Niemiec zostały zmiażdżone właśnie przez 
samoloty oznaczone czerwoną gwiazdą? 


Kto sprawił, że radziecka flota powietrzna zajmuje czo- 
lowe mie,sce na świecie zarówno pod względem liczebności 
maszyn, jak i pod względem ilości wyszkolonych kadr? 


Jak to się stało, że biorąc początki dosłownie z niczego, 
w ciągu kilkunastu lat lotnictwo radzieckie może poszczycić 
się wielkimi osiągnięciami, 

Odpow-edz jest prosta: lotnictwo radzieckie zawdzięcza 
swą po.cge ustrojowi tego kraju, w którym po raz pierwszy 
w dziejach zatriumfowała sprawiedliwość społeczna, zawdzię- 
cza swą siłę Wieikiej Socjalistycznej Rewolucji Pazdzierni- 
kowej, 

Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa przy- 
niosła państwo radzieckie, które, oparte na przodującej ideo- 
logii marksizmu-leninizmu, kierowane przez Wszechzwlazko- 
wą Komunistyczną Partię (bolszewików) i jej wodzów Leni- 
na i Stalina, jest dziś przodującą siłą światowego obozu po- 
stepu, stojącego mocno na straży najcenniejszego skarbu, jaki 
posiada ludzkość — na straży pokoju. *'Zrodzona właśnie 
E Rewolucji Październikowej Armia Radziecka uratowała 
ludzkość pized zalewem faszyzmu. 
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ery w dziejach ludzkości 


Dlaczego Wam o tym dzisiaj piszę? 


Dlatego, że trzydzieści dwa lata temu, 25 pażdziernika 
(7 listopada według dz.siejszego kalendarza) 1917 r. w Piotro- 
gradzie (obecnie Leningrad), krążownik „Aurora“ podpłynął 
wodami Newy ku Pałacowi Zimowemu i ogniem swych dział, 
skicrowanych przeciwko siedzibie Rządu Tymczasowego ob- 
wieścł światu początek Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej. 

Trzydzieści dwa lata temu, rosyjscy robotnicy i chłopi, 
rosyjska młodzież, chwycili za broń zrzucając znienawidzone 
jarzmo rządów cara, kapitalistów i obszarników. Chwycili 
za broń po to, by waiczyć o te idcały, które przyświecają 
dziś Wam w pracy na drodze do lotnictwa — by wszyscy lu- 
dzie na świecie byli wolni i szczęśliwi, by wszystkim było 
dobrze, nikt nikogo nie krzywdził i wyzyskiwał, by wszyscy 
m.eli możność nauki, pracy i godziwej rozrywki. 


Walczyli oni nie tylko o wolność ludu rosyjskiego i na- 
rodów zamieszkujących dziś ZSRR, walczyli o wolność mas 
pracujacych świata, o wyzwolenie ludów. 

Trzydzieści dwa lata temu pierwszy wystrzał z krazow- 
nika „Aurora“ otworzył nową erę w dziejach ludzkości. 
'Lwarde, robociarsk:e dłonie ujęty ster rządów w Rosji. Naj- 
piękniejsze idee i najsz.achetn.cjsze marzenia wielu pokoleń, 
marzen.a, za które walczyli i ginęli bojownicy o lepszą przy- 
szłość, zostały zrealizowane. 

„Historyczne znaczenie Wielkiej Socjalistycznej Rewolu= 
cji Pazdziern.kowej — pisze Józef Stalin w „Zagadnieniach 
len nizmu* — „jest tym większe, tym bardziej doniosłe, że 
choć dokonała się ona w Rosji, jest zwycięstwem proletariatu 
catego świata". 

Rewolucja Październikowa przyniosła pierwsze na świe- 
cie państwo socjalistyczne, które zajmując jedną szóstą część 
kuii ziemskej, liczące przeszło 200 milionów obywateli, 
stało się żywym przyk!adem dia innych narodów. Podczas, 
kiedy w kiajach kapita‘istycznych rozprzestrzenia się coraz 
bardziej nędza, głód i bezrobocie, w krajach Związku Socja- 
listycznych Republ.k Radzieckich panuje dobrobyt, szczęście 
i pokój. 


Ten właśnie fakt, że społeczeństwo radzieckie żyje szczę- 
śliwie i pracuje, uczy sle i tworzy dla przyszłych pokoleń, 
był i jest podnietą do działania dla mas pracujących w kra- 
jach imperiallstycznych, był i jest celem, do którego wytrwa- 
le i mężnie dążyli komuniści i ludzie postępu całego świata. 


'Dz'ś, w krajach demokracji ludowej, w których już nigdy 
nie dojdą do władzy kapitaliści i obszarnicy, masy pracujące 
wzorują się na osiągnięciach Związku Radzieckiego, czerpią 
od niego doświadczenia i naukę. Dobrobyt, triumfy pracy so- 
cjatistycznej, rozmach budownictwa radzieckiego we wszyst- 
kich dziedzinach stanowią rażący kontrast z nędzą, bezro- 
bociem i wyzyskiem w krajach kapitalistycznych. Dlatego 
masy ludowe tych krajów walczą o swe prawa. Rewolucja 
Październikowa rozpaliła pochodnię wolności przed ludami 
kolonialnymi, które kroczą dziś w walce do wolności. Zwy- 
cięstwo Chin wyrosło z doświadczenia Wielkiej Rewolucji. 
Walka Vietnamu czy Indonezji uskrzydlona jest doświadcze- 
niem Wielkiej Rewolucji Październikowej. Przykład Związku 
Radz'eckiego, kraju, w którym zapanowała prawdziwa spra- 
wiedliwość społeczna, w którym zniesiono wyzysk i przemoc, 
jest dia nich bodźcem do walki. 


Właśnie dzięki Rewolucji Październikowej i zdecydowa- 
nemu stanowisku Lenina, Stalina i WIEP(b), Polska odzy- 
skała niepodległość po pierwszej wojnie światowej. Reakcyj- 
na polityka Piłsudskiego i jego kliki zaprzepaśc'ła naszą wol- 
neść. Dzięki Związkowi Radzieckiemu, a więc pośrednio dzię- 
kt Rewolucji Paźdz'ernikowej odzyskaliśmy po raz drugi nie- 
pod.egłość. Tym razem — na zawsze. 


Słusznie możemy ją z dumą nazwać naszą Rewolucją. 
Ona to bowiem obdarzyła nas dwukrotnie wolnością, ona jest 
dla nas niewyczerpanym źródłem bogatych doświadczeń 
i wszechstronnej nauki. jej zawdzięczamy możność szybkiego 
marszu ku socjalizmowi. 


Przyjaźń ze Związkłem Radz'eckim jest rękojmią naszej 
niepod egłości i suwerenności. Czyż trzeba wyliczać przykła- 
dy przyjażni i pomocy ze strony ZSRR? Znacie je dobrze. 


ZSRR dał nam najlepszy sprzęt bojowy i najlepszych pi- 
lotów — instruktorów, dzięki którym powstały pierwsze ka- 
dry Odrodzonego Lotnictwa Polskiego w Grigoriewskoje, 
w Wolsku i w Czkałowie. 


Piloci radzieccy z najwyższym samozaparciem siebie 
I z właściwą da nich pogardą śmierci walczyli o wolność 
naszej Ojczyzny, przekazując całą swą wiedzę i doświadcze- 
nie lotnicze młodym, polskim kolegom. Scementowali oni 
przyjaźń polsko-radziecką wkładem pracy, jaką włożyli 
w organizację polskich Szkół Lotniczych. 


Wspomnijmy jeszcze braterską pomoc w pierwszych 
dniach odbudowy, wspomn'jmy stanowisko radzieckie w spra- 
wie naszych granie zachodnich i korzystne umowy gospodar- 
cze, a uświadomimy sobie, jak nieocenioną wartość posiada 
dla nas sojusz ze Związkiem Radzieckim, ile mu zawdzięcza- 
my i jak doniosła jest jego rola. 


Ludzie radzieccy, którzy wywalczyli naszą wolność, to 
ludzie których wychowała Rewolucja Październikowa, Ci sa- 
mi ludzie stoją dziś na straży zdobyczy Wielkiej Rewolucji, 
na straży pokoju świata, 


Dziś, kiedy podżegacze wojenni dążą do nowej wojny, 
zdecydowanie pokojowe stanowisko Związku Radzieckiego 
narawa nas otuchą i nadzieją. Wiemy, że lud radziecki, który 
32 lata temu dokonał w Rosji największego w dziejach ludz- 
kości przewrotu, który wykazał tyle bohaterstwa w wojnie 
z hit'eryzmem, potrafi równie dzielnie i n'eugięcie stać dziś 
na straży światowego pokoju. Związek Radziecki chce w po- 
keju budcwać swoje państwo. My, Polacy, chcemy tego sa- 
mego — tego chcecie i Wy, lotnicza młodzież Polski Ludowej. 


Fakt, że możemy sie dziś spokojnie poświęcić naszej nau- 
ce, pracy, ze kraj nasz odnosi takie sukcesy w odbudowie 
jest Sc Sle związany z ustrojem Polski Ludowej. Ustrój ten 
jest gwarantem naszej niepodległości. Pamietajcie że niepod- 
ległość naszego kraju i jego osiągnięcia zawdzięczamy Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. 


(k. g. r.) 


Na zdjeciu obok: 


W jednej z dzielnic Berlina w parku Treptow znajduje 
się pomnik zwycięstwa nad hitleryzmem. 

W prawej ręce żołnierza radzieckiego miecz — symbol 
siły, w lewej dziecko — symbol życia. Pod nogami rozbita 
swastyka — symbol zwycięstwa na faszyzmem. 


ZA RADZIECKĄ OJCZYZNĘ 


Jedenaśc'e lat mał Mi- 
kołaj Gastello, kiedy nad 
Rosją przeciągnęła burza 
Wielkiej Rewolucji. Przy- 
niosła ona robotniczej ro- 
dzinie Gastello to nowe ży- 
cle, o którym przez w'ele 
lat marzył ojciec Mikołaja. 
Nadszedł długo oczekiwany 
czas, kiedy stary robociarz, 
hutn k. mógł dać swemu 
synowi wykształcenie, 

Mikołaj uczył się z za- 
wziętością: chcał być zaw- 
sze p'erwszym wśród swo- 
ich rówieśników. Ogarnę- 
ła go poza tym nowa pa- 
sia: został mode’arzem. 
Oddał się modelarstwu ser- 
cem i duszą. Postanowił 
poświęcić się pracy w lot- 
n:ctw e. 

Zrea'izować marzenia po- 
mogła M'koła'owi Partia. 
Zostaje skierowany do woj- 
skowej szkoły lotniczej. 


Dużo trzeba s'ę uczyć, 
dużo popracować, zan'm 
m'ody człowiek stenie sę 
plotem. Praca długiego 
szeregu dni i tygodni su- 
muje się, składa razem, aż 
wreszcie przed' młodym 
lotnikiem staje wielki dzień 
w jego życiu: Pierwszy sa- 
modzielny lot! 

Czy znajdz'e się chociaż- 
by jeden uczeń, któremu by 
nie zabrakło słów dla opi- 
san'a wrażeń tego nieza- 
pomn'anego dn'a? 


Czujesz, jak zmienia głos 
silnik od ruchu twojej ręki 
na manetce gazu. Czujesz, 
jak maszyna reaguje na ru- 
chy pedałów pod twoimi 
nogam', Jak pochyla się 
płynnie w skręc'e, posłusz- 
na każdemu ruchowi ręki... 

Gastel’o ma już za sobą 
pierwszy lot. Zna go i ceni 
cała szko'a jako dobrego 
pł'ota i serdecznego towa- 
rzysza. 

Mikołaj nigdy słę nie 
sp eszył, n'gdy nie dener- 
wował, a pom'mo to nie by- 
ło wypadku, by się kiedyś 
spóźnił. „Według niego mo- 
zna regulować zegarek“ — 
mawia'i koledzy. Poza tym 
był również przykładem 
wysokiego morale lotni- 
ka, komunisty i towarzy- 
sza. 

Po ukończenu szkoły, 
Gastello poszedł do lotn'c- 
twa bombowego. Latał na 
c'ężkich, czterosilnikowych 
TR-3 i zas'ynął już nawet 
jako doskonały pilot, kiedy 
nadszedł brzemienny w wy- 
darzenia rok 1939. Rząd ra- 
dziecki postawił przed 
Czerwoną Arm'ą4 zadane: 
odeprzeć napad japońskich 
imperia''stów na sojuszni- 
czą Mongo'ską Rrpubl'kę 
Ludową. W liczbie załóg 
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Bohater Związku Radzieckiego Mikołaj Gaste!lo 


samolotów bojowych, które 
skierowane zostaly na 
Wschód, byt M kołaj Ga- 
stel'o. W walkach z japoń- 
sk mi okupantami uwydat- 
nły się jaskrawo jego u- 
miejętności i odwaga. 

Już wkrótce po nowrocie 
z Dalekiego Wschodu, Ga- 
stello « ponownie idzie na 
front, tym razem przeciw- 
ko Białofinom. I tutaj wy- 


Z HISTORII LOTNICTWA 


pełn'a lotnik swój dług wo- 
bec Ojczyzny z honorem. 

W przeddzen Wielkiej 
Wojny Gasteilo jest już 
nie tylko doświadczonym 
pilotem. Jest troskliwym 
wychowawcą swoich pod- 
władnych, zahartowanym 
w walkach żo'nierzem — 
komunistą, gotowym do 
nowej wa ki. 

„Zawsze pamiętał nakazy 


PIERWSZY LOT POLARNY 


Pierwszym lotnikiem po- 
Jarnvm był rosyjski plot 
wojskowy Nagórski. #8 sier- 
pnia 1914 r. wykonał on 
pierwszy w świecie lot nad 
Arktyką. Wodnopłat Nagór- 
skiego wystartował z zatoki 
Krestowaja Guba na Nowej 
Z'emi i w locie trwającym 
oko'o 450 km wzdłuż za- 
chodn'ego brzegu wyspy 
dotarł do.przylądka Bory- 
sowa. 

Lot ten m'ał na celu od- 


nalezienie statku, na któ- 
rym w r. 1912 podróżnik 
Sjedow wyruszył na podbój 
Bieguna Pó'nocnego. 

W rejon e Nowej Ziemi 
Nagórski dokonał pięciu lo- 
tów. W czasie jednego z 
nich os ągnął 76-ty stop eń 
szerokości geograficznej. W 
ten sposób Nagórski pierw- 
szy wykazał możliwość do- 
konywania lotów i wyko- 
rzystania lotn ctwa w wa- 
runkach arktycznych. 


Partii o czujności i goto- 
wości odparcia ataku wro- 
ga. Jako żołnierz, byt 
zawsze na posterunku. Ja- 
ko komunista, był wyma- 
gający w stosunku do sie- 
bie, swoich towarzyszy i 
podwładnych, umacniajac 
w nich zaufan'e we własne 
sły i wiarę w słuszność 
swojej sprawy oraz goto- 
wość stanąć na pierwszy 
zew Partii na stanow sku 
bojowym. Jako patr ota za- 
wsze zyt jednym pragnie- 
niem — okazaé sie godnym 
wielkiego zaszczytu m'ana 
obrońcy Ojczyzny”. Oto jak 
charakteryzuje  kron'karz 
kapitana Mikołaja Gastello. 

Kiedy zaczę'a się wojna, 
Gastello dowodził eskadrą 
bombowców; jego eskadra 
była uważana za jedną z 
przodujących. Lecz pod- 
władnt kpt. Gastello przo- 
dowali nie tylko w wyszko- 
len'u bojowym, Wszyscy o- 
ni, jak ich dowódca, byli 
płomiennym! patr'otami 
swojej Ojczyzny, oddanymi 


do końca sprawie Partii 
Lenina i Stalina. 

26 czerwca bombowiec 
M'ko'aja Gaste'lo został 


uszkodzony. Samolot pło- 
nął. Gastello przez telefon 
pokładowy radzi załodze o- 
puścić maszyne. 

— Czy to rada, czy roz- 
kaz? — zapytuje obserwa- 
tor. 

— Decydujcie sami. Ob- 
serwator? 

— Pozostaię! 

— Radiotelegrafista? 

— Pozostaje! 

I n'e czekałac nytania — 
strzelec pokładowy dorzu- 
cił: 


— Pozostałtę! 
Pionący samo'ot, k'ero- 
wany pewną ręką pilta, 


obciążony bombami, wb'ja 
się w n'iem'ecką ko’umne 
transportową. W potwor- 
nym wybuchu wy'atują w 
pow'etrze samochody z a- 
municią, henzvną 1 ging 
dz'esiątki hitlerowców. Ra- 
dzieccy piloct wo!eli śmierć 
niż n'ewolę. Śmiercią swo- 
ją zatrzymali na kilka go- 
dz'n pochód hitlerowskich 
hord. 

Nie zawahał! się ani na 
sekundę, kiedy trzeba było 
oddać życie w obronie oj- 
czyzny. Tak jak oni. nie 
waha'y s'ę tysiące bohate- 


rów Arm'i — wyzwoliciel- 
ki narodów. 
Dzęki ich bohaterstwu 


cieszymy się dziś pokojem 
Ich bohaterstwo jest gwa- 
rancją, że pokój bedzie 
trwały. Bohaterstwo ludzi, 
których wychowała zwy- 
cięska rewolucja. 

A. W. 


NA STALINOWSKIM 
SZLAKU. 


WALERY CZKAŁOW 


„Szczycimy się odwagą i hartem 
lotników radzieckich, którzy nie zna- 
ją przeszkód w osiąganiu zamieizo- 
nych ceiów* — pisał Józef Stalin w 
telegramie gratulacyjnym do Wale- 
rego Czkałowa, po jego rekordowym 
i bohaterskim przelocie z Moskwy 
przez Biegun Północny do Vancouver 
k Portlandu w Ameryce. Postać te- 
go prawdziwego pilota zasługuje w 
pełni na te zaszczytne słowa, bo w 
Wa erym Czkalow-e odzwierciedliła 
slę siła i moc wielkiego narodu, któ- 
rego był synem. 

Poniżej drukujemy fragmenty pa- 
mietn:kow Walerego Czkalowa, do- 
tyczące ważniejszych momentów je- 
go życia, które upłynęło na ciągłej 
wa:ce o postęp i o nowe drogi rozwo- 
ju lotnictwa. „Ty ko w wałce czuję 
życie" — mówił Czkałow, a jego bio- 
grafia jest najlepszym dowodem, że 
życie to czuł zawsze, 


..Do pokoju wszedł towarzysz Stalin i 
po przywitan.u sięznami zapytał przy- 
jażnie; 

— Jakież to sprawy sprowadzają 
Was do mnie towarzyszu Czkałow? 

— Chcemy prosić o Wasze zezwole- 
nie, Józefie Wissar onowiczu, na wyko- 
nanie prze'otu do b eguna północnego. 

Zapanowało krótkie milczenie, w 
czas'e którego z pełnym napięciem o- 
czekiwaliśmy na odpow'edź wodza na- 
rodu. Zezwoli nam na ten przelot, czy 
nie? Zaufa nam wykonanie tego wspa- 
nia ego, ae i odpowiedzia nego zada- 
nia, czy raczej odmówi? 

— Poco lecieć właśnie na biegun pół- 
nocny? — zagadnął towarzysz Stalin.— 
Lotn kom wszystko wydaje się łatwe — 
przywykli ryzykować, ale poco ryzyko- 
wać bez potrzeby? 

To mówiąc podszedł do mapy i wska- 
zat nam inną trasę: Moskwa — Pie:ro- 
pawiowsk — Kamczatka. Propozycja 
była równ'eż n eoczekiwana, jak i po- 
neina. O trasie tej nie myśleliśmy ni- 
gdy, a przecież była trudna i ciekawa. 
Przebiegała nad przestrzeniami nie 
oblatanymi jeszcze przez żadnego nlo- 
ta i przebycie jej oznaczało po'ącze- 
nie serca kraju — Moskwy, z najodle- 
glejszymi granicam'. Propozycję przy- 
jęliśmy niezwłocznie i wyznaczoną 
trasę nazwaliśmy „Stalinowsk.m s::'a- 
kiem". Te dwa słowa wypisaliśmy póź- 
niej na kadłubie samolotu, który przy- 
sporzył wiele siawy naszej technice 
lotniczej. 

Dni i noce trwały teraz prace przy- 
gotiowawcze na lotnisku. Pracy m.eliś- 
my powyżej uszu, a w każdym szcze- 
góle naszych przygotowań wyczuwaliś- 
my, jak troskliwie śledził za nimi to- 
warzysz Stalin. 

Kiedy wszystko było już przygoto- 
wane i pozostawa’o tylko wyznaczyć 
dzień startu, za'oga samolotu RD, to 
znaczy Bajdukow, Be.jakow i ja, zo- 
stata wezwana na Kreml, gdze nastą- 
piło drugie spotkanie z towarzyszem 
S.alinem, 

W gaib’nec’e byli również towarzy- 
sze: Mołotow i Ordżonikidze. Towa- 
rzysz Stalin, po przywitaniu nas, po- 
wiedział: 


& 


Jozef Stalin w rozmowie z pilotem Waierym Czkalowem na lotnisku 


Moskiewskim Zaide radz eckie 

— No, meldujcie, towarzyszu Czka- dalszej rozmowy zdradziłem się nie- 
łow. chcący z naszymi  „konspiracyjnymi" 
Rozwiesiliśmy mapę, na której wy- pracami, w wyn'ku których wszystko 
kreślona bv.a trasa i szczegółowo właściwe było już przygotowane do 


przedstawiłem plan przelotu, a kiedy 
plan zosiał przyjęty, towarzysz Stalin 
żegnając się z namł, zapytał troskli- 
wie, wskazując na serce: 

— No, mówcie szczerze, jak u Was 
tam? W porządku wszystko? Nie ma 
jakich zastrzeżeń? 

— Nie towarzyszu. Jesteśmy spokoj- 
ni i gotowi do svartu. 


— No, to zgoda! — rzekł Stalin, ści- 
skając nam serdecznie rękę. — Leéc.e! 
$ * 


* 

Kiedy po wykonaniu zadenia wraca- 
liśmy do Moskwy, Staiin oczekiwał nas 
na lo.n sku. Uścisnąwszy i uca:.owaw- 
szy każdego znas, wypytywał o wszyst- 
kie szczegóiy przeio.u z zainteresowa- 
niem, z którego wyczuwało sę dosko- 
naie, jak bliscy i drodzy są mu lotnicy. 
N.e znajdowasśmy słów na wyrażenie 
temu wie.k emu człowiekowi, jak bar- 
dzo wdzięczni i oddani mu jesteśmy. 
Najchętnej bylibyśmy jeszcze raz 
wzbili się w powietrze, żeby powtórzyć 
swój prze'ot, żeby lecieć jeszcze dalej 
i żeby zdobyć nowy rekord. 


Sy W 


«— Więc znowu zabrakło Wam zie- 
mi? Znów wyb eracie się na przelot? 
— Tak, towarzyszu Sia'in. Czas ucie- 
ka. Przyszl śmy prosić o zezwolenie na 


przelot przez biegun pólnocny — za- 
czątem swoje wywody i przedstawi- 
łem charakterystykę semolotu - RD, 


który właśnie jak żaden ‘nny nadawał 
się do wykonania lotu ponad b' egunem 
do Ameryki Północnej. Kiedy w toku 


przelotu, Bajdukow zbladł z zakłopo- 
tania, bo przecież zezwo'en‘a na przy- 
gotowywanie przelotu jeszcze nie mie- 
liśmy. A'e towarzysz Stalin zapytał 
spokojnie: 

— Więc jak u Was z samolotem? 

— Od dawna gotowy towarzyszu, 

— No, tak, słyszałem — roześm'ał 
się towarzysz Staln. — Wiedziałem 
już o tym wcześniej. 

Kamień spadł nam 7 serca. Znaczy, 
że ten wspaniały człowiek przy swo- 
ich znacznie powazniejszych zajęciach 
nie zapomniał jednak i o nas. I wie- 
dział o naszych przygotowaniach. A 
skoro wiedział, to chyba... 

A więc, towarzyszu Czkałow mówi- 
cie, że wybór samolotu jest trafny? — 
pow.edz at — i dodał: — Zawsze to 
tylko jeden silnik i o tym nie wolno 
zapominać. 

— Towarzyszu Stalin. Silnik jest do- 
skona.y i niema obawy o jakikolw.ek 
defekt, a oprócz tego jeden silnik, to 
sio piocent ryzyka, a cztery, to całe 
czterysta, 

Nastąpiło jeszcze parę pytań wyjaś- 
niających, poczym Stalin oświadczył: 

— Zgadzam s.ę, ale zobowiązuję do- 
wódcę prze.otu, towarzysza Czkałowa, 
do przerwania lotu przy pierwszej 
grożnej sytuacji. 

— Dziękujemy za zaufanie i zobo- 
wiązujemy się go nie zawieść — powie- 
dzia em ze wzruszeniem, ściskając rę- 
kę Wodza. 

Opuszcza'iśmy Kreml uskrzyd!eni. 

Opracował St. Januszewski 
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SKOK Z 


m o 


OPOZN 


WASYL ROMANIUK 


IENIEM 


zasłużony mistrz sportu spadochronowego ZSRR 


Należało wyjaśnić w jakim po- 
łożeniu ciało człowieka w czasie 
spadania posiada największą statecz- 
ność i w jakim położeniu najłatwiej 
nim kierować. W owym czasie nie 
znajdowano jeszcze jasnej odpowiedzi 
na te pytania. Zespół „oblatywaczy* 
rozstrzygnął je samodzielnie drogą 
doświadczeń, a następnie drogą ekspe- 
rymentów, opracowanych przez insty- 
tut naukowo-badawczy. 

Wkrótce przekonaliśmy się, że naj- 
odpowiedniejsze położenie ciała w cza- 
sie swobodnego spadania musi znaleźć 
indywidualnie dla sebie każdy sko- 
czek, gdyż wszystko zależy od budowy 
ciała i żadnej standartowej recepty 
znaleźć tutaj nie można. Niektórzy 
spadochroniarze uważali za wygodniej- 
sze polożenie głową w dół, inni — no- 
gami w dół, jeszcze inni plecami do 
ziemi. 

Dla mnie najwygodniejsze okazało 
się położenie twarzą w dół. Doszedłem 
do tego dość szybko. Lecz nie odrazu 
nauczyłem się zachowywać to położe- 
nie i kierować ciałem. Mój pierwszy 
nauczyciel w skokach spadochrono- 
wych — Charachonow — uczył mnie 
jeszcze, że ręce i nogi w czasie swo- 


(Dokończenie) 


bodnego spadania spełniają rolę ste-' "p 


rów. Lecz wykorzystanie rąk i nóg ja 
ko sterów w praktyce wcale mi się nie 
udawało. Niezależnie od wszystkich 
moich wysiłków w celu zachowania 
odpowiedniego położenia kręciłem się 
i przewracałem wcale nie zgodnie z 
ruchami moich „sterów“, 

Postanowiłem wtedy wykonać skok + 
z opóźnieniem na 30 sek., wykorzystu- 
jąc ten czas na naukę kierowania 
swoim ciałem. W końcu mi się to uda- 
ło. Okazało się, że przy poprzednich 
skokach zbytnio się śpieszyiem, stara- 
jąc się nadać ciałem stateczność przy 
zbyt małej jeszcze stosunkowo szyb- 
kości. Tymczasem kończyny człowieka 
mogą spełniać rolę sterów dopiero od 
chwili, kiedy szybkość spadan a osią- 
gnie już maksymalną stałą, tzw. „kry- 
tyczną'* wielkość. 

Z czasem wypracowałem już nawet 
pewnego rodzaju styl skoku z opóźnie- 
n.em. Padałem „na plask", odrzuciwszy 
na boki ręce i nogi. Kończyny jak gdy- 
by opierały się o powietrze i zapew- 
niały odpowiednie położenie ciała O- 
kazało się przy tym, że ogromną rolę 
odgrywają tu zdawałoby się całkiem 
nieistotne drobnostki. Razu pewnego 
w chwili opuszczania samolotu zgubi- 
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łem futrzaną rękawiczkę z lewej ręki. 
Próbując zwykłym sposobem kiero- 
wać swoim ciałem poczułem, że prze- 
kręcam się na lewy bok, Futrzana rę- 
kaw'ca, pozostająca na prawej ręce, 
stawiała większy opór, naruszając rów- 
nowagę ciała, 

Nawet zwykłe uszkodzenie kombine- 
zonu wywiera swój wpływ w czasie 
skoku z opóźnieniem już ok. 30 sek. 
Zrozumiałe jest więc, jak powinien 
sprawdzać i dopasowywać swoje umun- 
durowanie spadochroniarz, który pla- 
nuje skok rekordowy, względnie ba- 
dawczy. 

W takich wypadkach do kombinezo- 
nu spadochroniarza przymocowuje się 
najróżniejsze aparaty i przyrządy, tak 
że stanowi on jakieś spadające labora- 
torium. Dlatego też z góry należy ob- 
myśleć, jak rozmieścić te wszystkie 
przyrządy, by ne przesuwały środka 
ciężkości spadającego ciała. 

Przygotowując się do jednego z bar- 
dzo poważnych skoków starannie do- 
pasowywałem cały swój ekwipunek. 
Wstępne skoki próbne wykazały, że 


rozmieszczenie ekwipunku jest prawi- 
dłowe i nie narusza równowagi. W 
dniu, w którym miałem wykonać skok, 
okazałó się, że jeden z przyrządów 
trzeba było zastąpić innym, nieco cięż- 
szym. Ponieważ różnica ciężarów wy- 
nosiła zaledwie 1 kg, nie zwróciłem na 
to większej uwagi. 

Kiedy jednak w czasie spadania sta- 
rałem się ułożyć ciało w odpowiednim 
położeniu, poczułem, że przewracam 
się nogami w dół. Ciężar jednak kilo- 
grama miał, jak się okazało, decydują- 
ce znaczenie. Środek ciężkości przesu- 
nął się w dół, a ciało utraciło zwykłą 
stateczność. Ażeby ją odzyskać mu- 
siałem nieprzerwanie poruszać reko- 
ma, skup'ając na tej czynności całą u- 
wagę, tak potrzebną w czasie tego doš 
świadczalnego skoku na obserwację 
zbliżającej się ziemi, Po pewnym czasie 
doświadczenia, przeprowadzone w róż- 
nych instytutach naukowo - badaw- 
czych, pomagały „oblatywaczom spado- 
chronów'* rozwiązać intrygujące ich 
pytania i potwierdziły wnioski, do któ- 
rych doszli oni dzięki praktyce. Do- 
świadczen'a te dały ciekawe, wręcz 
nieprawdopodobne na pierwszy rzut o- 
ka wyniki, Okazało się, że człowiek pa- 
dający na płask z rękoma przyciśnięty- 
mi do tułowia stawia w ększy opór po- 
wietrzu, niż człowiek spadający z rę- 
koma rozpostartymi. Później dopiero 
okazało się, że przylegające do ciała 
ręce pogarszają znacznie jego „opływo- 
wosé", wywołując silne zawirowania. 


Kiedy zaś ręce są rozpostarte, brak 
jest zawirowań. 
Dużą pomoc w zbadaniu szczegól- 


nych warunków swobodnego spadania 
ciała okazały prace radzieckich uczo- 
nych i inżynierów z dziedziny teorii 
skoku spadochronowego, w szczególno- 
ści prace mistrza sportu spadochrono- 
wego ZSRR — Stasiewicza. 

Zdobywałem stopniowo coraz to wie- 
ksze doświadczen.a w skokach z opóź- 
nieniem. Wtedy narodziła się myśl o 
rekordowym skoku z opóźnieniem ze 
stratosiery. Pragnąłem dołożyć swój 
wkład w osiągnięcia radzieckiego spa- 
dochroniarstwa. 

We wrześniu 1945 r. dano mi moż- 
ność wykonania skoku ze stratosfery; 
opuściłem samolot na wysokość ponad 
13 km i spadałem, nie otwierając spa- 
dochronu, 167 sękund — ponad 12 km. 

W ten sposób rekord skoku z opóź- 
nieniem ponownie przeszedł w posiada- 
nie Związku Radzieckiego. 7 


ONI WALCZYLI O POLSKĘ 


J rocznicę Rewolucji Październikowej, kiedy sięgamy myślą ku temu, co jej zawdzięczamy, 

v myślimy o Armii Radzieckiej, a w szczególności o jej części składowej — lotnictwie. 
Związek Radziecki dał nam nie tylko armaty, czołgi, samoloty i karabiny, dał nam to, co miał 
najcenniejszego — najlepszych, wypróbowanych w bojach dowódców Armii Radzieckiej, którzy 
wychowywali i prowadzili do walki młodych polskich pilotów. 


Pułkownik Jan Tałdykin, radziecki oficer i członek bolszewickiej partii, był dowódcą 
pułku „Warszawa“. Ten bojowy pilot, mający na swym koncie 8 zestrzelonych niemieckich ma- 
szyn, był nie tylko dowódcą, był — „ojcem* polskiego pułku. To on dokładał wszystkich 
starań, by jego pułk, polski pułk, był najlepszym w lotnictwie frontu, on prowadził do pierwszej 
walki młodych polskich pilotów, on uczył ich trudnej sztuki walki powietrznej. Zginął śmier- 
cią lotnika, osłaniając szturmowcę w czasie lotu na Kołobrzeg. Zginął w walce o wol- 
ność Po!ski. 

Kapitan Oleg Matwiejew był jeszcze w Grigoriewskoje szefem wyszkolenia strzeleckie- 
go. Uczył naszych pilotów rozrywać ćwiczebny rękaw serią z cekaemów, uczył zestrzeliwaé 
niemieckie maszyny w czasie walk na froncie. Jego klucz dokonał niezwykle trudnego zwiadu 
fotografując 11-kilometrowy pas umocnień pod Warszawą. Jego fotografie posłużyły wojskom 
frontu do zdobycia stolicy Polski. Wychował młodych polsk'ch pilotów i zginął trafiony po- 
ciskiem artyleryjskim atakując Niemców okrążonych w Pile. Zginął w walce o wolność Polski. 


Te dwa nazwiska, wybrane spośród nazwisk radzieckich oficerów, weszły do historii 
Odrodzonego Lotnictwa Polskiego. Ludzi tych, których wychował socjalizm, oficerów radziec- 
kich, nigdy nie zapomnimy. Nie zapomnimy również i tych lotników radzieckich, którzy 
biorąc udział w operacjach lotnictwa radzieckie go na całym froncie od Bałtyku po Karpaty, wy- 
zwalali nasz kraj z faszystowskiej niewoli hitlerowskich Niemiec, 

Oni walczyli o Polskę. Walczyli o pokój. Slady ich pracy widzimy patrząc na nasz wolny 
kraj, na lecące pod niebem samoloty z biało - czerwoną szachownica, pilotowane przez pol- 
skich lotników. 


19 marca 1945 roku klucz 
myśliwski mjr. Nazarenko 
osłaniał działania wojsk na- 
ziemnych w rejonie Gdań- 
ska. Major zauważył sze- 
snaście Me-109, usiłujących 
zaatakować grupę bombow- 
ców radzieck.ch, powraca- 
jących do bazy bez osłony 
myśliwskiej. Samoloty Ła-5 
zaatakowały niespodzianie 
od strony słońca samoloty 
wroga.  Zestrzelono trzy 
Me-109. Walczącym z prze- 
ważającymi siłami wroga 
lotnikom radzieckim przy- 
były na pomoc dwa dalsze 
Ła-5 starszego lejtnanta 
Leontiewa. W toku walki 
zestrzelono bez strat włas- 
nych 5 samolotów przeciw- 
nika. W tym okresie lot- 
nictwo floty zwalczało sku- 
tecznie okręty n emieckie w 
porcie i zatoce gdańskiej. 


* 


29 września 1944 roku. 
Dwie grupy  mvśliwskie 
Ła-5, będące pod dowódz- 
twem Bohatera Związku 
Radzieckiego mjr. Maksi- 
mienko i mjr. gwardii, Po- 
tasiewa — blokowały z po- 
wierza lotnisko Ciechanów 
wraz ze znajdującymi się 
nań 20 samolotami przeciw- 
nika. Naloty grup po 10 i 12 
Ła-5 w odstępach 10-minu- 
towych zniszczyły bez strat 
własnych większą część sa- 
molotów niemieckich. 
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Zdjęrie Radzieckie 


Grupa pilotów radzieckich podczas omawiania planów 
akcji bojowej na jednym z lotnisk polowych w czasie 
ostatniej wojny 


Wiosną 1945 roku kobieca 
grupa bombowców nocnych 
wykonała podczas jednej 
nocnej operacji na rzece 
Narew 324 wyloty bojowe. 
Niektóre załogi PO-2 miały 
tej nocy po 16 — 18 star- 
tów. 


* 


W rejonie Ostrołęki sa- 
molot pilotki Olejnik - Ja- 
kowlewej został zaatako- 
wany przez niemieckiego 
myśliwca nocnego. Dzielna 
lotniczka nagłym unikiem 


przeszła do lotu koszącego i 
lecąc nad samą ziemią do- 
prowadziła uszkodzonego 
PO-2 na lotnisko macierzy- 


ste. 
* 


Podczas działań bojowych 
pod Makowem został tra- 
fiony pociskiem przeciw- 
lotniczym samolot z załogą 
w składzie: Tropajewska i 
Myślennikowa. Lotniczka 
była ranna. Uszkodzony 
PO-2 słabo reagował na 
stery. Mimo to załoga wy- 
konała zadanie i w locie 


powrotnym wylądowała na 
terytorium zajętym przez 
oddziały radzieckie. 


* 


Lotnictwo morskie, dzia- 
łając w marcu — kwietniu 
1945 roku, zatopiło na pól- 
wyspie Hel około 40 róż- 
nych statków niemieckich. 


* 


Podczas działań przeciw- 
ko bazom niemieckim w 
Świnoujściu (od końca 
kwietnia 1945 roku — do 
chwili kapitulacji) lotnic 
two floty zatopito 8 trans- 
portowców i szereg okrę- 
tów bojowych. 
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Podczas likwidacji garni- 
zonu niemieckiego w Gru- 
dziądzu szczególną rolę o- 
degrały samoloty szturmo- 
we. Grupy po 6 — 8 iłów 
latały po kręgu i nie po- 
zwalały artylerii przeciw- 
lotniczej na stawianie opo- 
ru. Przez cały okres dzia- 
łań straty radzieckie wy- 
niosły zaledwie jeden sa- 
molot. Jen:ec niemiecki z 
okrążonego w Grudziądzu 
pułku „Herman Goring“ ze- 
znał, że przyczyną słabej si- 
ły ognia artylerii przeciw- 
lotniczej była obawa przed 
bombami Iłów, znajdujący- 
mi się bez przerwy nad ce- 
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CE się w tym wszystkim kry'o. Nie- 
wieikie, zwykle puste, pole ćwiczeń 
szkoły kawaleryjskiej pod Petersbur- 
giem ogrodzono niespodziewanie wyso- 
kim płotem. Składano tam jakieś ta- 
jemnicze ładunki, które  dostarcza!a 
stocznia Bałtycka, a pracownie ukryto 
w zagrodach pobl skich domów. 

W kwietniu 1882 roku miejscowa ga- 
zeta ,Petersburska stroniczka* zamie- 
ściła pierwszą wyjaśniającą wzmian- 
ke, że „u nas w Petersburgu, rzeczywi- 
ście buduje się maszyna latająca, na 
której uczeni, inżynierowie - konstruk- 
torzy, chcą polecieć prosto na wystawę 
Wszechrosyjską*. To wszystko. 

W południe 20 lipca 1882 roku na 
wspomnianym po'u ćwiczeń zebrało się 
grono ówczesnych najwybitniejszych 
uczonych i wojskowych. Wśród nich 
przedstaw ciel ministerstwa żeglugi, 
pik P. Bogosławski, profesorowie aka- 
demii morskiej I. Atymow, A. Ryka- 
czew oraz znani piloci balonowi D. 
Pieczkowski i Spicyn. Nie opodal stała 
inna grupa. Byli to mechanicy i stoja- 
rze, zatrudn'eni przy montażu samolo- 
tu: I. Gołubiew, M. Jakowlew, A. Ar- 
senicw i inni. 

Do zebranych podszedł konstruktor. 
Wysok: mężczyzna, o energ cznym wy- 
razie twarzy, kapitan pierwszego stop- 
nia, A'eksander Możajski. 

— ,Panowie! Gdy spojrzycie w niebo, 
widzicie obłoki i ptactwo. Są one w 
w ecznym ruchu. Obłoki, to ba'on-ae- 
rostat, a plak — to aparat cięższy od 
pow etrza. 

Setki lat trwa'y poszukiwania drogi 
umożliwiającej sterowanie ba'onem. 
Rozwiązania nie znaleziono. Balon, jak 
obłok, był i jest zależny od siły wiatru, 
a nie od woli czowieka. Trzeba sie 
nauczyć latać i sterować w powietrzu, 
tak jak dzisiaj pływamy i sterujemy 
okretem na morzu. 

Ale w jaki sposób? Tylko przy po- 
mocy aparatów cięższych od powie- 
trza! 

Umys'y nasze są dzisaj na właściwej 
drodze odkryć, człowiek wkracza w nie- 
znane”. 

Możajski mówił krótko. Zebrani w 
skupien u sluchali o tym, jak człowiek 
będze pokonywał wielkie przestrzen e. 
S uchali o nieziiczonych  doświadcze- 
niach konstruktora. O jego pracy nad 
samolotem, który widzieii przed sobą. 

Mozajski ożywił sę. Głos jego za- 
brzmiał silniej i pewniej: 

. — Aparat uniesie człowieka i ładu- 
nek! 

Trudno było w tych czasach o słowa 
bardziej nieprawdopodobne. 


ALEKSANDER 
MOŻAJSKI 


Zbudowanie samo'otu, w tych wn- 
runkach było równoznaczne z donio- 


>» slym odkryciem naukowym. Kom'sja 


rozpoczę'a oględz'ny samolotu. Oto jak 
go opisuje naoczny świadek: 
„Jednopłat składał sę z łodzi o drew- 
nianych żebrach, pokrytej płótnem. Do 
jej boków były przymocowane prosto- 
kątne skrzyd'a, lekko wyg'ęte ku górze. 
Ca'ość pokryta c'enkim, żółtym jedwa- 
biem była starann'e polakierowana. 
Aparat stał na podstawkach z ko'a- 
mi. Skrzydła by'y umieszczone o sążeń 
nad ziemią. W łodzi były dwa maszty. 
Skrzyd!ta usztywnione linami przec'ąg- 
niętymi od końca do masztów i pod- 
stawek z kotami. Dwa silniki, um 'esz- 
czone były w przedniej części łodzi. 
Większy z nich przesunięty neco ku 


przodowi. Trzy czterolopatkowe  Śmi- 
gia, dwa z nich w wycięciach skrzy- 
det... Śmigła poma.owane na szaro, 


Lwa stery, pionowy i poz.omy, umoco- 
wane przy rulie łodz, byty poruszane 
linkami i dźwign ami. 

Możajski uprzedził zebranych, że dzi- 
siejszy próbny lot będzie sprawdzeniem 
możliwości siartowych samolotu i pra- 


cy mechanizmów sterowania. Trójśmi- 
g'owy, dwusilnikowy samolot powi- 
nien po rozbiegu na pochylni startowej 
wznieść się w powietrze. 

Mozajski jest wyraźne wzruszony. 
Od dzisiejszego lotu zależy przecież los 
jego przeszło dwudziestoletnich do- 
świadczeń. Konstruktor chcia'by włas- 
noręcznie wypróbować samo'ot. Ale 
cóż. ma 57 lat.. Przy sterze mechanik 
Iwan Gołubiew, 

W naszych czasach nowy samolot 
ob'atuje zazwyczaj specja'n'e wyszko- 
lony oblatywacz. Przed tym konstruk- 
tor sprawdza swoje obliczena w tune- 
lach aerodynamicznych, Jest on pew- 
ny, że samolot będzie posłuszny woii 
p Jota-oblatywacza. I m'mo to nie ma 
na świecie konstruktora, który by nie 
był wzruszony pierwszym startem swo- 
jego prototypu. Można w'ęc sob'e wvo- 
brazić to, co przeżywał Możajski, który 
przecież nie mógł sprawdzić swego sa- 
molotu w żadnym tunelu aerodyna- 
micznym, a jedynie opierał się na do- 
św'adczen'ach z modelami latającyni. 

Konstruktor po raz ostatni udziela 
wskazówek lotn kowi, co i jak na.eży 
1obić i na co zwracać uwagę przy star- 
cie. Wszystko gotowe. Samolot wyk ”ło- 
wują na lotnisko i ustawiają na drew- 
nianej pochylni. Sygnał Możajskiego. 
Zebrani odchodzą na stronę a lotnik 
Gołubiew zw'ększa do gran c możliwo- 
ści obroty silników. 

Nagle samo!ot zadrżał i petoczył się 
fo pochyini, nabierając wciąż piędko- 
ści. Jeszcze chwila i... już jest w po- 
w etrzu. Na twarzach zebranych malu- 
je się zdumien e i zachwyt. 

Tymczasem samolot, lecący po linii 
prostej nad polem, przechyiit se i za- 
czął tracić wysokość. Przy lądcwaniu 
okazało się, że złamane jest skrzydło. 

Wszyscy, na czele z wynalazcą, biegną 
do samolotu „Jak się zachowvwat a- 
parat?“ — pierwsze słowa konstruktora. 
Gołubiew n'e wiele mógł powiedzieć. 
Człowiek, który po raz pierwszy oder- 
wie sę od ziemi, mało obserwuje i nie 
anal zuje spostrzeżeń. Możajski zbiera 
żywiołowe gratulacje. 

Przecież to pierwszy na świecie uda- 
ny lot cz!owieka, na samo:oce. Nie 
ważne, że krótkotrwały. Nie ważne, że 
zakończony podłamaniem... 

Chwila ta kojarzy się z innym wyda- 
rzen em, które miało miejsce pół wie- 
ku później. 

— Znany radziecki lotn'k akrobacyj- 
ny, doświadczony Grzegorz Bachczy- 
wandżi, po wykonaniu zadania wypró- 
bowania w locie pierwszego na świe- 
cie samolotu odrzutowego, podchodził 
do ladowan a, Nezwykla szybkość no- 
wego samolotu spowodowała, mimo o- 
strożności, uszkodzenie skrzydła i zła- 
manie podwozia. 


O>ecni przy próbach koledzy lotnicy 
w żywiołowym porywie wyrzucali w 
górę nakrycia głowy, podrzucali wc az 
jeszcze, oszo'omionego przebytym lotem, 
Bachczywandźi. 

Entuzjazm świadków obydwu lotów 
w zupe'ności można zrozumieć. I w jed- 
nym i w drugim wypadku najważniej- 
szy był lot. Zwycięstwo człowieka . 
nad żywiołem przestworza. 

Lot Aleksandra Możajsk ego stał się 
najw'ększym wydarzeniem w historii 
nauki i techniki. 

N. Czeremnych, inż. ppłk, 


I. Szypiłow, ppik 
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Odrzutowiec Ławoczkina 


Odrzutowce z lat 1946 — 
47: Jak-15, M'g-9. Ła-9 (z 
dodatkowymi silnikami ra- 
kietowymi) ustąp ły miej- 
sca nowym samolotom i 
służą dziś jedynie do celów 
szkoleniowych. 

Nowy, seryjnie budowa- 
ny samolot odrzutowy S. 
Ławoczkina jest jedno- 
miejscowym i jednosilniko- 
wym pose gowcem. 

Wlot powietrza, umiesz- 
czony z przodu kadłuba, ma 
okrągły obrys. Krótkie sto- 
sunkowo skrzydła mają sil- 
ną strza’e ku tyłowi, tak 
jak i względnie mały sta- 
tecznik poziomy, umiesz- 
czony wysoko. S'In'k od- 
rzutowy umieszczony jest 
w kad'ubie, poza siedze- 
niem lotnika, które jest za- 
kryte laminarną kabinką. 

Dysza wylotowa została 
umieszczona w tyle kadłu- 
ba, pod statecznikami. Bliz- 
sze dane tego samo!otu są 
naraze n'eznane. Drugim 
nowym odrzutowcem jest, 
jak można sądzić z podo- 
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Odrzutowiec doświadczalny 


OLOTY ZSRR | 


Czasopisma lotnicze krajów kapital'stycznych za- 
mieszczają często opisy samolotów radzieckich. stara- 
Jac się na tle swoich csiągnięć pomniejszyć ich war- 


do celów szkolen‘owych. 


nich. 


tość. Wadomo nam jednak, że ZSRR nie rek'amuje 
swoich najnowszych samolotów. 
które podaje prasa Zachodu nie dotyczą najnowszych 
konstrukcji radzieckich, a ra to maszyny, które służą 


Opisy samolotów, 


Wszelkie porównania tych 


samo'otów z rezreklamowanymi csiągnieciami krajów 
kapita'istycznych wypadają na niekorzyść tych ostat- 


D'a zaznajomienia Czyte!n'ków z opinią, jaką po- 
siada lotnictwo radz'eckie na świecie. zamieszczamy ar- 
tykuł opracowany na podstawie źródeł zagranicznych. 


bieństwa, również konstru- 
kcja S. Ławoczk'na, 

W odróżnieniu od po- 
przedniego seryjnego sa- 
molotu myśliwskiego jest 
to odrzutowiec doświad- 
czalny do lotów zszybkoś- 
cią dżźw ęku. Ma on szero- 
kie. trójkątne skrzydło i o 
podobnym obrysie statecz- 
nik poziomy. również u- 
mi'eszczony wysoko. Wloty 
powietrza po obydwu stro- 


„Wiertolot* — Kamowa (prototyp) 
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nach kad'uba. Starann'e o- 
profilowana i umieszczona 
na przodz e kab'na zapew- 
nia doskonałą widoczność. 
Ciekawe są równ'eż (nie 
były pokazane na Święcie 
Lotn'ctwa) małe śm!'głow- 
ce radzieckie, konstrukcji 
inż. N Kamowa. Jeden z 
nich K-17 znany pod na- 
zwą  „Wiertolot* posiada 
miejsce dla p'lota "'m'esz- 
czone przed rotorem za le- 


żącym silnikiem i zbiorni- 
kiem pal.wa. Sterowanie 
ncrma ne: drążk em i peda- 
łami, Tablica przyrządów 
pokładowych zawiera naj- 
niezbędniejsze przyrządy. 
K-17 jest prototypem. 


W wypadku os'ągnięcia 
pomyś nych wyn:ków i se- 
ryjnej produkcji inż. Ka- 
mow przewidział staran- 
niejsze oprofilowanie śmi- 
głowca. Chwyty powietrza 
chłodzącego silnk będą u- 
mieszczone po bokach ka- 
dłuba, 

Okazuje się, że mały 
jednoosobowy  śmigłow'ec 
znajdzie szerokie zastoso- 
wanie nie tylko w sporcie 
czy turystyce lotniczej, ale 
również w gospodarce na- 
rodowej. Mógłby on być u- 
żytiy do kontroli lasów i 
trudno dostępnych terenów, 
wyszukiwać i śledzć stada 
ryb, itp. Małe rozmiary i 
oszczędność w użycu pali- 
wa pozwo'ą na zastosowa- 
nie tej maszvny w każdych 
warunkach pracy. I. M.W. 


„Wiertolot* w nowej wersji 
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Pilot Centralnego Aero- 
klubu ZSRR im. Czkalowa, 
J. Forostenko, wykonał o- 
statnio lot po obwodzie 
zamkniętym na trasie Mo- 
skwa — Smoleńsk — O- 
rzeł — Moskwa, przebywa- 
jąc tysiąckilometrową prze- 
strzeń w ciągu 4 godzin i 
31 minut. Cały lot odby- 
wał się na wysokości 300 — 
500 metrów z przeciętną 
szybkością 220 km/godz, 


* 


Państwowe wydawnictwo 
teoretyczno-techniczne wy- 
dało książkę „O strugach 
gazowych“, opracowaną je- 
szcze w roku 1896 przez S. 
Czapłygina. W przedmowie 
akademik S. Chrystianow'cz 
pisze: „Rzadkim zjawis- 
kiem w historii techniki są 
prace naukowe, które mimo 
pięćdz'esięciu lat są wciąż 
świeże i nowe dla dzisiej- 
szych badaczy”. 


Ukazał się ostatnio trzeci, 
kolejny tom zbioru pracy 
„ojca lotnictwa rosyjskie- 
go“, M. Żukowskiego. Ca- 
łość wydawnictwa ukaże 
się w roku 1950. 


* 


Mistrzem Armii Radziec- 
kiei na rok 1949 w walce 
zanaśniczej jest lotnik, 
Wiktor Tkacz. 


* 

Aerokluby ZSRR obecnie 
przyjmują zapisy nowych 
członków. Aeroklub mo- 
skłtewski przyjął kilkaset 
zgłoszeń, przeważnie od u- 
czniów i uczennic wyższych 
klas szkół średnich, studen- 
tów niższych lat studiów i 
młodych robotników. Szko- 
lenie ucznia odbywa się 
bez przerwy w pracy za- 
wodowej ucznia. Zajęcia w 
aeroklubach rozpoczną się 
1 listopada br. 


%* 

Dziennik „Stalinowski So- 
kół", naczelny organ Ra- 
dzieckich Sił Powietrznych, 
zamieścił 16 października 
br. obszerny artykuł pióra 
Laureata Nagrodv Stali- 
nowskiej, kompozytora B, 
Mokrousowa, poświęcony 
Fryderykowi Szopenowi. 


* 


Białoruskie lotnictwo cy- 
wilne wydzieliło specjalną 
eskadrę dla ochrony lasów. 
Dowódcą jednego z klu- 
czów jest W. Baszyn, do- 
świadczony lotnik - obser- 
wator, którego spostrze- 
gawczość pozwoliła zlokali- 
zować kilkanaście poważ- 
nych pożarów. 


* 
Mistrzostwo Armii Ra- 
dzieckiej w czasie tego- 


514 


LENOCZKA Z MOSKWY 


UFUNDOWAŁA SAMOLOT 


Bezgraniczne poświęcenie i ofiarność ludzi ra- 
dzieckich były jednym z czynników, które legły u pod- 
staw wspanialego zwycięstwa Związku Radzieckiego 
nad hitlerowskim faszyzmem. 

Radzieccy ludzie poświęcali swoje oszczędności na 
zakup broni i sprzętu dla walczących na froncie ojców, 


braci i synów. 


Wzruszającym przykładem tej ofiar- 


ności jest poniższy list — list Lenoczki, wychowanej 
w kraju zwycięskiej Rewolucji. 


DO TOWARZYSZA STALINA MOSKWA — KREML 
Drogi Józefie Wissarionowiczu! 


Mój ojciec, Azarenkow Anatol Wasilewicz, dowódca eska- 


dry szturmowej, 


zginął na froncie w obronie 


naszej Oj- 


czyzny. Moja mama zginęła w Kijowie, a ja pozostałam sa- 
ma z babcią. która pobiera rentę inwalidzką II kategorii. 


Gdy babcia otrzymuje rentę, 


to zawsze daje mi trochę 


pieniędzy na zabawki. Zabawek nie kupiłam, a za to zebra- 
łam 110 rubli, które Wam przesyłam. 
Za te pieniądze, proszę, wybudujcie samolot szturmowy 


i oddajcie go do pułku 237, 


Niech koledzy papy pomszc 


jego ojca. 


w którym służył mój ojciec. 
zą na hitlerowcach śmierć mo- 


Zyczę Wam, abyście jak najdłużej żyli. 


31 grudnia 1942 r. 


Uczennica 612 szkoły klasy Ib. Moskwa, 


Lena Azarenkowa 


Na list ten Generalissimus Stalin odpowiedział spe- 
cjainym podziękowaniem za pomoc udzieloną Armii Czerwo- 


nej. A jeden ze szturmowców 237 pułku nosił 


„od Lenoczki za ojca“, 


rocznych rozgrywek teniso- 
wych zdobył lotnik lejt- 
nant Now'kow, który w fi- 
nale pokonał zeszłoroczne- 
go mistrza, kpt. Czistowa, 
w stosunku 6:3, 6:0, 6:4. 


* 


Lotnicy wszędzie pierwsi. 
Podczas zawodów pływac- 
kich starszy sierżant — pi- 
lot Piotr Skripczenkow, u- 
stanowił nowy rekord 
wszechzwiązkowy, płynąc 
stylem motylkowym 200 m 
w 2 min. 44,5 sek. w pierw- 
szym starcie i 2 min. 39,8 
sek. w drug'm, na tym sa- 
mym dystansie. 


odtąd napis: 


(Zdjąrie radzieckie) 


Słynna radziecka lotnicza 
placówka badawcza CAGI 
powstała w grudniu 1918 
roku. Od tego czasu Insty- 
tut opracował setki projek- 
tów samolotów i opubliko- 
wał dziesiątki tysięcy pu- 
blikacji cenionych w ca- 
łym świecie naukowym. 
Pierwsze na świecie lotni- 
sko dośw'adczalne i insty- 
tut lotników oblatywaczy 
zostały założone w Moskwie 
we wrześniu 1920 r. 


Radzłeccy lotnicy balono- 
wi posiadają za sobą piękną 
tradycję lotów  stratosfe- 
rycznych i szereg świato- 
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wych rekordów wysoko- 
ści. Wystarczy przypomnieć 
słynną wyprawę A. Fomina 
i M. Wołkowa w r. 1939. 
Wspaniałym wyczynem jest 
lot w otwartej gondoli do 
wysokości 12000 m, do- 
konany na stratostacie 
„ZSRR-WR79* przez Poło- 
suchina { Krikuna w kwiet- 
niu br. 


Młody, utalentowany rzeź- 
biarz leningradzki, M chał 
Anikuszyn, pracuje obecnie 
nad portretem pierwszego 
lotnika Iwana Gotublewa, 
który latał na samolocie 
Możajskiego, Artysta prze- 
studiował obszerny mate- 
riał historyczny związany 
z obraną tematyką. 


* 

Skoki spadochronowe, po- 
łączone z lądowaniem w 
les'e, należą do najtrud- 
niejszych. Były one wyko- 
nane po raz pierwszy 
przed 15 laty w okolicach 
miasta Gorkij, W ostatnich 
dniach spadochroniarze A. 
Buszew, G. Rumiancew, A. 
Biełowsow dokonali skoku 
z wysokości 1000 m nad 
wielk'm masywem leśnym. 
Skoczkowie od dwunastu 
lat pracują w spadochro- 
nowej brygadzie przeciw- 
pożarowej służby ochrony 
lasów. A Buszew ma poza 
sobą 251 skoków w służbie 
lotnictwa leśnego, G. Ru- 
miancew — 99 skoków. 


W związku z 11-leciem 
śmierci Konstantego Cioł- 
kowskiego Akadem'a Nauk 
ZSRR przystąpiła do wy- 
dania pracy zbiorowej po- 
święconej twórczości ge- 
nialnego uczonego — samo- 
uka. Całość zawarta w pię- 
ciu tomach obejmie prace 
Ciołkowskiego z dziedziny 
lotnictwa odrzutowego, ste- 
rowców, aerodynamiki i 
aerohydromechaniki. Wy- 
dawnictwo ukaże się w la- 
tach 1950—51. 


* 

7 października br. odbyło 
się w Moskwie zebranie 
przedstawicieli stołecznych 
i obwodowych komitetów 
DOSAW. Konferencję za- 
gait przewodniczący L. O- 
szurkow, któr” zaznajomił 
zebranych z dotychczaso- 
wymi osiągnięciami orga- 
nizacjii. Miedzy innymi 
przeprowadzono w Mo- 
skwie 3600 wykładów na 
tematy lotnicze, założono 
setki nowych kół a w 
wielu kinach stolicy ZSRR 
odbył się mies'ęczny festi- 
wal filmów lotn'czych. L. 
Oszurkow szeroko omówił 
pracę modelarzy moskiew- 
skich i ich udział w za- 
wodach na Węgrzech. 


Podajemy obok tabelkę 
wyników  współzawodnic- 
twa między  aeroklubami 
regionalnymi za okres od 1 
stycznia — 30 września 1949 
r. Sukces Aeroklubu Biel- 
sko-Bialskiego jest bez- 
sprzeczny. Różnica punk- 
tów pom'ędzy pierwszym a 
drugim miejscem wskazuje 
wyraźnie, że Bielszczanie 
mają zdecydowaną przewa- 
gę i do końca roku nie po- 
zwolą odebrać sobie pierw- 
szeństwa. 


Do takiego stwierdzenia 
upoważniają zresztą inne 
fakty. 19 października br. 
A. B. B. zgłosił wykonanie 
dalszych 200%, miesięczne- 
go planu lotów szybowco- 
wych, a więc już 800% za 
pażdziernik. We wrześniu 
br. Aeroklub Bielsko-Bial- 
ski zobowiązał się wylatać 
do końca roku dalsze 1 000 
godzin lotów  szybowco- 
wych — zobowiązanie wy- 
konano 19 pażdziernika br. 
Mało tego, A. B. B. złożył 
nowe zobowiązanie, wyla- 
tania do końca br. 300% 
rocznego planu lotów szy- 
bowcowych, tj. 1224 go- 
dzin. 

Widać z tego, że Aero- 
klub Bielsko - Bialski wziął 
się poważnie do roboty, no 
i rezultaty nie każą na sie- 
bie długo czekać. 24 paź- 
dziern'ka br. na lotnisku 
klubowym w Aleksandro- 
wicach odbyła się skromna 
uroczystość wręczenia na- 
grody  przechodniej ARP 
zwycięzcy II etapu współ- 
zawodnictwa międzyklubo- 
wego. 


Zupełnie zasłużenie ode- 
brali Bielszczanie z rąk de- 
legacji Aeroklubu Poznań- 
skiego miniaturę kolumny 
Zygmunta. Nagrody od- 
biera tylko ten, kto wy- 
kazuje s'ę najlepszymi wy- 
nikami w pracy. A. B. B. 
wykazał, że należy w tej 
chwili do najlepszych w 
Polsce. 


Na temat Aeroklubu 
Bielsko - Bialskiego roz- 
mawiałem niedawno z pi- 
lotem innego aeroklubu, 
którego klub ma znacznie 
słabsze wyniki we współ- 


zawodnictwie. Pilot ten 
twierdził, że źródłem do- 
tychczasowych sukcesów 
Bielszczan są przede wszy- 
stkim góry. Podobnego 
zdania byli zresztą inni pi- 
łoci — jak słyszałem, 


To nie góry — proszę ko- 
legów, nie słynny „Klim- 
czuk", którego tak wszyscy 
piloci temu klubowi za- 
zdroszczą. Źródło sukcesów 
tkwi w czym innym. To, 
że Aeroklub Bielsko-Bial- 
ski ma w podanej obok ta- 
beli przeszło 1000 punktów 
przewagi nad innymi klu- 
gami, jest zasługą nie spe- 


cjalnych jakichś warunków, 
nie jednego człowieka, ale 
całego zespołu, jest wyni- 
kiem zbiorowej, kolektyw- 
nej pracy, jest wynik'em 
współzawodnictwa indywi- 
dualnego, które pobudziło 
pilotów do lepszej pracy. 
Właśnie ten zbiorowy wy- 
siłek wszystkich członków 
aeroklubu przyczynił się do 
sukcesu Bielszczan. Innych 
źródeł osągnięć Aeroklubu 
Bielsko-Bialskiego nie trze- 
za szukać, Najlepszym zre- 
sztą tego dowodem jest 
praca aeroklubów w Związ- 
ku Radzieckim, 

Aerokluby w ZSRR swe 
wspaniałe osiągnięcia za- 
wdzięczają przede wszyst- 
kim kolektywnej pracy i 
współzawodnictwu indywi- 
dualnemu. Nie jest przy- 


padkiem, że setki pilotów, 
którzy w ostatniej wojnie 
zestrzeliwali najlepszych 
pilotów hitlerowskiej „Luft- 
waffe'—to wychowankowie 
tych klubów, jak na przy- 
kład Bohaterowie Związku 
Radzieckiego, płk. Pokrysz- 
kin, płk Kożedub i inni. 

Styl życia i pracy na- 
szych aeroklubów daleki 
jest jeszcze od stylu życ:'a i 
pracy aeroklubów Związku 
Radzieckiego. Jednak w o- 
parciu o doświadczenie lot- 
nictwa sportowego ZSRR 
możemy iść szybko naprzód 
i osiągać coraz lepsze wy- 
niki. 

Przy przeglądaniu tabeli 
wyników  wspdtzawodnic- 
twa w żadnej z pozycji nie 
znajdziemy Aeroklubu O- 
strowskiego mimo, że klub 


Wyniki 
współzawodnictwa międzykluhowego 


Dnia 21 października br. 


Komisja 


Współzawodnictwa 


ARP, na podstawie posiadanych meldunków, dokonała obli- 
czeń wyn'ków współzawodnictwa między aeroklubami re- 
gionalnymi za okres od 1 stycznia — 30 września 1949 roku. 

Ze względu na braki w sprawozdawczości Komisja usta- 
liła 17 miejsc punktowanych. Przedstawiają się one nastę- 


pująco: 


Z O 


Miejsce Aeroklub Ilość punktów 
hz, PANI A] CA ee PY 
1 Bielsko-Bialski 3 403 
2 Poznański 2177 
3 Podkarpacki (Krosno) 1 804 
4 Kujawski (Inowrocław) 1 630 
5 Kielecki 1 401 
8 Pomorski (Toruń) 1392 
T Jeleniogórski 1 148 
8 Śląski (Katowice) 1118 
9 Gdanski 1 030 
10 Czestochowski 826 
11 Krakowski 761 
12 Grudziądzki 515 
13 Radomski 362 
14 Łódzki 315 
15 Bydgoski 235 
16 Rzeszowski 227 
17 Mielecki 216 


Szereg klubów, które posiadają duże osiągnęcia i mo- 


głyby w wynikach współzawodnictwa zająć poważne miej- 
sce, wyelim nował się z drugiego okresu nie nadsyłając spra- 


wozdań stanowiących podstawę punktacji. 


ten w I etapie zajął drugie 
miejsce, a w przeciągu o0- 
statnich 3 miesięcy wyka- 
zał się dobrymi wynikami. 

Okazuje się, że latanie 
ponad plan to nie wszyst- 
ko. Aeroklub Ostrowski nie 
nadesłał w przewidzianym 
terminie wymaganego spra- 
wozdania i Komisja Współ- 
zawodnictwa ARP nie wzię- 
ła go wcale pod uwagę 
przy ustalaniu punktacji. 

Praca w klubie to nie 
tylko samo latanie, to zna- 
cznie więcej. Jeszcze słaba 
jest popularyzacja współza- 
wodnictwa w aeroklubach. 
Trzeba sobie jasno i wy- 
raźnie określić dotychczaso- 
we błędy i braki. Trzeba 
wzmóc znacznie dotychcza- 
sową robotę i związać ją z 
zagadnieniami lotniczej 
pracy. 

W swym _dotychczaso- 
wym dorobku mamy już do 
zanotowania pewne sukcesy 
— pracy jest jednak jesz- 
cze dużo. 


Przy omawianiu wyni- 
ków II etabu współzawod- 
nictwa kluby muszą umieć 
wyciągnąć z nich wnioski i 
zanalizować swoje dotych- 
czasowe braki, 


Jeszcze nie przebrzmiały 
echa nowego rekordu szy- 
bowcowego ustanowionego 
na Żarze przez pilota Wiel- 
gusa z Aerokluhu Krakow- 
skiego, a już Żar melduje 
o nowym wyczynie. Pilot 
Brzuska Andrzej z A.B.B. 
pozazdrośc ł widocznie Wiel- 
gusowi, gdyż 24 październi- 
ka br. o godz. 8.43 wystar- 
tował na „Musze“ SP-561 z 
zamiarem pobicia jego re- 
kordu. Lot trwał do godz. 
3.40 dnia 25 października 
br. Cóż, nie udało się, gdyż 
przeszkodził deszcz i mgła. 
Brzuska osiągnął jednak w 
tym locie w nocy, na fall 
wysokość 3705 m. Mógłby 
osiągnąć więcej -— warunki 
były korzystne, ale brak 
tlenu zmusił go do zejścia z 
tej wysokości. 

Wynik powyższy jest 
pierwszym warunkiem do 
złotego .D“, uzyskanym. 
przez juniora. 

Ostatnie meldunki z Żaru 
świadczą o „rozkręcaniu* 
się naszych juniorów. Gdy- 
by w tej chwili na Zarze 
był Zientek cieszyłby się 
bardzo, że nasi juniorzy idą 
tak szybko naprzód. Z:'entek 
przebywa w tej chwili w 
Bułgarii razem z prof. Hu- 
menem i Sekretarzem Ge- 
neralnym ARP, J. Przy- 
manowskim, którzy jako 
delegaci polskiego lotnic= 
twa snartowego są gośćmi 
Bułgarskiej Organizacji 
Sportu i Techniki — o 
czym również donosimy. 

J. Konieczny 


515 


Silnik modelarski kon- 
strukcji inż. I. Sorokina 
posiada następujące dane 
techniczne: Średnica cylin- 
dra — 16 mm; skok — 18 
mm; pojemność 3,625 cm3; 
ilość obrotów — 4500 na 
min; moc 0,13 KM. 

Według słów konstrukto- 
ra, silnik ten pracuje bez 
zarzutu nawet na bardzo 
małych obrotach. Pali- 
wa zużywa średnio 350 
g/KM/godz. Jako mieszan- 
kę, stosowano trzy kompo- 
zycje: I — olej terpentyno- 
wy — 24%, olej parafino- 
wy — 24%, eter siarkowy— 
24%, benzyna wysokookta- 


POCZT 
A LOTNICZA 


Zaczynając dzisiejszy felieton, pragnę w pierwszym rzę- 
dzie podziękować ob. Józefowi Kukurudzy, kierownikowi 
Obwodu LL w Wałbrzychu, za nadesłaną notatkę, w której 
zaw adamia nas, że całkowity dochód z imprez i zabaw 
urządzonych w dniu 4 września br. z okazji Święta Lotnic- 
twa na terenie powiatu Wałbrzych w kwocie zł 162711 
przekazał na budowę Domu Lotnika. 

Notatkę tę zamieścimy w stałym dziale wiadomości ligo- 
wych w SiM-ie i Skrzydlatej. Obywatelowi Kukurudzy dzię- 
kuję przede wszystkim za pamięć o nas, co udowodnił szyb- 
ko nadestaną i aktualną wiadomością. 

Z kolei odpowiem ob. Aleksandrowi Piekarskiemu z Tar- 
nowa. Najpierw na pierwsze pytanie: czy mając 24 lata — 
można rozpocząć szkolenie w pilotażu szybowcowym? — 
Trudno, muszę Was zasmucić, ale instrukcja P. O. „Służba 
Polsce* o naborze kandydatów na I stopień wyszkolenia 
szybowcowego wyraźnie określa wiek kandydatów: od 16 do 
18 lat życia. A więc — przekroczyliście już odpowiednie 
lata. 

W tym wieku moglibyście latać, ale tylko jako już wy- 

szkolony pilot szybowcowy — w ramach treningów w Ae- 
roklub e. Innej możliwości nie ma. Jeśli chodzi zaś o Wasze 
zajęcie — pastora w Kościele Metodystycznym — to bynaj- 
mn ej nie stałoby ono Wam na przeszkodzie w lataniu (gdy- 
by oczywiście nie stanął Wam na przeszkodzie wiek). 
y" I jeszcze jedno: samodzielne loty na aparacie własnej 
budowy są wzbron'one. Z prostych względów: moglibyście 
popełnić błąd konstrukcyjny, który przy pierwszym locie 
kosztowałby Was... może nawet życie. 

Kol. Janusz Nowaczyński z Krakowa zapytuje czy moż- 
na w czasie wakacji iść na kurs szybowcowy? Kolego, ma- 
jąc ukończone przynajmniej 16 lat i załatwione wszystkie 
formalności w Komendzie Powiatowej lub Miejskiej P. O. 


EE a ee u l. 


Ma zdjąciu na składce: 


Rocznica Rewolucji Październikowej jest świętem 
nie tylko narodów radzieckich, ale mas pracujących ca- | 
łego św'ata. Na zdjęciu fragment jednej z defilad | 
z udziałem lotnictwa radzieckiego na Placu Czerwonym | 
w Moskwie. | 


NOWY RADZIECKI SILNICZEK SAMOZAPŁONOWY 
DO MODELI LATAJĄCYCH 


| 
nowa — 13%, olej silniko- 
wy — 15%. II — Nafta — 
56%, eter s'arkowy — 25%, 
olej terpentynowy — 25%, 
III — Nafta — 60%, eter 
siarkowy — 20%, olej silni- 
kowy — 10%, olej terpen- 
tynowy — 10%. 

Na wszystkich tych mie- 
szankach osiągano bardzo 
dobre wyniki. Jak widać z 
rysunku, silnik opracowany 
jest bardzo starannie. 
Szczególną uwagę poświę- 
cono na prostotę budowy 
nadającej się do seryjnej 
produkcji, jak i na lekkość 
wykonania. 

P. E. 


„Służba Polsce“ — można liczyć na wakacyjne latania na 
szybowisku. 

W Waszym wypadku sprawa o tyle komplikuje się, że 
brak Wam jeszcze jednego roku życia do wyznaczonego wie- 
ku. Na przyszły rok zakrzątnijcie się zato energicznie wokół 
sprawy szkolen'a, a niewątpliwie nie minie Was przyjem- 
ność „szurów”, „skoków“ i pierwszych samodzielnych lotów 
na szkolnym szybowcu. 

W szczegółach pomoże Wam zorientować się artykuł pt. 
„D'aczego Kazik pęknie z zazdrości?“ w  43-cim numerze 
SiM-u z br. Dziękuję w imieniu pracowników redakcji za 
życzenia i pozdrowienia. 

Do tego samego artykułu odsyłam „Czyteln'czkę* z War- 
szawy, zainteresowaną w sprawie teoretycznych kursów szy- 
bowcowych oraz kol. Janinę Nowak z Wrocławia, która pi- 
sze, że „jedynym jej dążeniem w życiu jest być lotniczką". 

Króciutki liścik napisał do nas kolega Bohdan K. 
z Gdańska-Wrzeszcza, List zawiera tylko jedno pytanie: 
czy po ukończen'u 1l-tu klas szkoły średniej można się do- 
stać do Oficerskiej Szkoły Lotnictwa? Odnowiadam rów- 
nie krótko: tak, udzielając jednocześnie bardziej wyczerpu- 
jących wyjaśnień: trzeba ukończyć 18 lat życia i mieć odno- 
wiedn'e warunki zdrowotne (oceni to komisja lekarska 
w Centralnym Instytucie Badań Lotniczo-Lekarskich). 

Wasze wykształcenie wystarczy, abyście mogli dalej 
uczyć się w OSL-u na pilota lub obserwatora zawodowego. 
Wyższe wykształcenie — np. ukończone studia w wyższych 
technicznych zakładach naukowych — wymagane jest od 
kandydatów do Szkoły Podchorążych Rezerwy. W celu do- 
kładnego zorientowana się w szczegółach odsyłam Was do 
artykułu nt. „Szkoły lotnicze przyjmują kandydatów* w 14 
numerze SiM-u z br. Ten sam artykuł polecam przeczytać 
również kol. Januszowi Skałskiemu z Płocka, który prosi 
o informacje dotyczące szkół lotniczych. 

Kol. Bronisława Lasote z Nysy zawiadamiam. że na to, 
aby się dostać do szkoły instruktorów szybowcowych — trze- 
ba mieć ukończony kurs szybowcowy IIT stopnia z wynikiem 
dobrym (w wyjątkowym wypadku — II stonnia z wynik'em 
b. dobrym), oraz ukończone minimum 4 klasy gimnazinm. 
Przytoczyłem tylko te dwa warunki, aby zorientować Was, 
że aby zostać instruktorem latania, sami najpierw mus'cie 
nauczyć sie latać oraz uzunełnić Wasze ogólne wykształcenie. 

Kończąc pragnę zawiadomić kol. Sergiusza Musiatow'cza 
z Kielc, że sprawy modelarskie znalazłv oddźwiek i w ,.Skrzy- 
dlatej"'. Mam na myśli artykuł pt. „Małe lotnictwo Polski 
na arene m'ędzynarodowej". Jest to na razie pierwszy krok 
w ce'u udostępnienia małego lotnictwa dla czytelników 
„Skrzydlatej“, Na rozwinięcie akcji, a więc na pewno i na 
artykuły techniczne — przvjdzie czas. ZAR. 
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